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AKADEMJA
ku czci Marsz. Piłsudskiego
W arszawski O. K. R. uczcił M arszałka 

Piłsudskiego, z okazji Jego imienin, nad 
wyraz piękną Akademją. Złożyły się na 
nią przemówienia tow. tow. posłów: Da
szyńskiego, Jaworowskiego i tow. Szpotań- 
skiego, oraz część artystyczna.

Afkademję zagaił w imieniu OKR. PPS. 
tow. Doumarowicz, zapraszając na prze
wodniczącego tow. posła Daszyńskiego. Do 
prezyd'jum poproszono tow. Dewudzkie- 
go, Fidzińskiego, Gerlacha, Kowalskiego, 
Kruka, Morawskiego, PHackiego, Turka, 
Tasiemką i Życkowskiego.

Ukazanie się na trybunie w  kilka ohwĄl 
po rozpoczęciu uroczystości, tow. sen. Li
manowskiego, honnowego przewodniczące
go Akadenuji, wywołało burzę żywiołowych 
oklasków. Wlszyscy powstali z miejsc, wi
ta ją c  gorąco nestora socjalistów polskich.

W  jutrzejszym numerze „Robotnika" 
zamieścimy streszczenie wazoratjszych prze
mówień; dziś zaznaczymy jedynie, iż zło
ż y ły  się one na piękną, wzajem uzupełnia
jącą się całość. Mówicy przedstawili w o- 
gólnych zarysach życie i postać Józefa Pił
sudskiego, rolę, jaką odegrał w hisforji Pań
stw a .polskiego, znaczenie i siłę, jaką przed
staw ia dla demokracji polskiej. W  mocnych 
słowach podkreślali konieczność natych
miastowego powrotu Piłsudskiego do armji.

Słuchacze, wypełniający do ostatniego 
miejisca wielką salę kina „Splendid", p rzy 
jęli owacyjnie wszystkie przemówienia, 
dając niejednokrotnie wyraz uczuciom 
swoim dla M arszałka.

iWe wspaniałej części artystycznej 
wzięli udział następujący artyści i artystki. 
Orkiestra Opery warszawskiej, pod dyrek
cją dyr. Rudnickiego, wykonała „Uwertu
rę" i „M azura" z opery „Halka"; p. Ignacy 
Dygas odśpiewał, przy akompanjam ende 
orkiestry „Pieśń o Komendancie" p. Mły
narskiego (którą zmuszony był powtórzyć 
wskutek nalegań słuchaczy); p. M okrzycka  
wykonała piosenkę o „Jaśku z pod Sącza , 
a p. Dobosz — o „Największym ,panu“ (Nie
wiadomskiego) ; p. Michałowski śpiewał 
smętną pieśń skandynawską; p-p. Mazur
kiewicz i Trąrnpczyńska — duety: „W ierz
cie rycerze" Maszyńiskiego i ludową pieśń

„Grzędy ru tą osnute"; p. Karłowska — 
piosenkę: „Gdzież to jedziem, Jasiu ; wre
szcie p. Szyfmanówna  wykonała 3 pieśni: 
„W ędrowało sobie słonko", „Indele^i Men- 
dele“ oraz „Czy pomnisz, Markizo . A r
tystkom i artystom akompaniowali: dyr.
Zalewska i dyr. Dagoberta - Polzinetti.

P. Marja Balcerkiewiczówna zadekla
mowała 2 wiersze ku czci Piłsudskiego, o- 
raz wiersz, poświęcony Jego córeczkom. 
Pierwszy z tych wierszy, pióra samej ar
tystki, podajemy poniżej w całości.

M A R SZ A Ł K O W I
JÓ ZEFO W I PIŁSUD SKIEM U  

W  DNIU IM IENIN .
K iedy u progu Niepodległości 
Chwiał sią nasz nowy byt 
O jczyznę wsparłeś, T y  bohaterze.
Wiarą w  je j mit.
K iedy zalały kraj wrogie hordy 
Zdziczały, ciemny lud,
Tyś sią nie uląkł, swą siłą sprawił 
Nad Wisłą cud.
Śród szeptów gadzin — pośród zamętu  

Co krok to starcie!
T y  wielki wiarą w życie O jczyzny  

Stoisz na warcie!
0  stój wytrwale, stój do ostatka 

W ielki żołnierzu,
Bo wolność świąta, bo Polska - M atka 
Na serca Twego puklerzu!
Wielbi Cią ctrmja, T y  ją  stworzyłeś 

Z upragnień, łez i mąk.
Hołd Ci składają i błogosławią 

Tysiące rąk.
1 mego serca lichy kaganek 

Płonie i drży...
Za szczytne Polski umiłowanie 

Cześć składam Ci.
Wykonawców słuchacze przyjmowali 

długotrwałemi oklaskami, dziękując im za 
udział w Afcademlji.

*

Po A kadem ji grupy uczestników uda
ły się pod gjmach „Colosseum" na Nowym 
Świecie. gdizie M arszałek Piłsudski miał od
czyt. Tam manifestowano na cześć Piłsud
skiego.

go, sk ierow anego  d o  P a n a  P rezy d en ta , gdzie 
go ostrzegałem  p rze d  m ianow aniem  szefa sz ta 
b u  generalnego , k tó ry b y  dale j up raw ia ł „naj
gorsze trad y c je  sz tab u  genera lnego  au s tria c 
k iego”. P rzypom nę ty lko  P anu , że ośw iad
czen ie  moje p rzeczy ta łem  P an u  P rezy d en to w i 
w  obecnośc i te raźn ie jszego  p rem jera , p. A - 
lek san d ra  S krzyńskiego, gdyż uw ażałem  to  za 
swój obow iązek . Je ż e li w ięc k to k o lw iek  
m oże m ieć p re ten sję  do m nie za  ogłoszenie 
części m ego ośw iadczenia , to  P an  P rezyden t, 
k tó ry  m nie prosił, bym  te g o  ośw iadczen ia  nie 
og łaszał, n a  co m u odpow iedzia łem , że nie 
mogę tego  obiecać.

Co się tyczy  lis tów  innych  w yższych  ofi
ce ró w  w  liczb ie 11 (jedenastu) są  one różno- 
lite . Jednli z nich zupe łn ie  zgadzają się z gen. 
K ulińskim  i m ogą, zdan iem  mojem , p rz y łą 
czyć się do  p rocesu  o o szczers tw o  w  jakim - 
b ąd ź  sądzie. W ykluczam  zaś jakąko lw iek  
m ożność d la  m nie s ta n ię c ia  w  jak im kolw iek  
sądzie honorow ym  za  m oją kw alifikację  s łu ż 
b y  m oich podw ładnych , k tó ry m i by li w szyscy 
au to row ie  listów , gdyż m oje ośw iadczen ie p. 
P rezy d en to w i u w ażać  m uszę n ie  za  c o  innego, 
jak  kw alifikację, do  k tó re j m am  i m iałem  p ra 
w o, gdy podczas k ry z y iu  zw racałem  uw agę 
P anu  P rezy d en to w i n a  niedom ogi naszej a r 
mji, k tó rą  tw o rzy łem  i dow odziłem  zw ycięsko  
podczas w ojny.

P ozostaw iając  im  w ięc w sze lk ą  sw obodę 
w  p isan iu  jednostronnych  p ro to k u łó w , nie 
d o tyka jących  m nie honorow o ani odrobinę, 
n ie  sądzę, b y  P an , P an ie  M inistrze , m iał p ra 
w o kw alifikacje  d an e  przeżeran ie  sądzić —  
m oże P a n - ty lk o  dać sw oją kw alifikację  inną, 
n iż  moja.

Inni w yżsi o ficerow ie zas tan aw ia ją  się 
w ięcej nad  tern czy  słow a moje, zw iązane z o- 
p in ją  o sz tab ie  au s trjack im  i K. S tellach , ty 
cz ą  się  ich osobiście , czy  te ż  kogo  innego. C o 
d o  tych  żądań  pow iedzieć P an u  m ogę jed y 
n ie to , że je s tem  abso lu tnym  p rzeciw nik iem  
kw alifikacji publicznych, k tó re  zdan iem  m o
jem  są n iedopuszcza lne w  w ojsku. D odam , 
że w  n a tu ry  rzeczy , k tó ra  jasno w y n ik a  z sa
mej tr e ś c i  ośw iadczenia , o strzegałem  P an a  
P re z y d e n ta  p rzez  p. gen. S zep tyck im  i p. gen. 
S tan is ław em  H allerem .

DO MIN. SPRAW

Odczyt Marsz. Piłsudskiego

W dzisiejszym numerze:
AKADEMJA P. P. S. KU CZCI PIŁSUD

SKIEGO.
LIST PIŁSUDSKIEGO 

WOJSKOWYCH.
ODCZYT PIŁSUDSKIEGO.
KONFERENCJA TOW. SARLICKIEGOI 

ZIEMIĘCKIEGO Z PREM. SKRZYŃ
SKIM.

WYBORY UZUPEŁNIAJĄCE. Teodor Toe- 
plitz.

JAK SZERZYĆ HIGJENĘ PRACY? Dr. J. Z. 
OFENSYWA FASZYZMU, (kor. własna). 
WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU. 
ODCINEK: Międzynarodowa wystawa archi

tektury. Mieczysław Wallis.

Konferencja
tow. tow. ministrów Bar- 

iickiego i Ziemlęcklego 
z prem. Skrzyńskim.
W dniu wczorajszym tow, tow. ministro

wie Barlicki i Ziemięcki odbyli z premjerem 
Skrzyńskim konferencję, w której przedsta
wili postulaty P. P. S., dotyczące spraw finan
sowych; zatrudnienia bezrobotnych; reorgani
zacji administracji, w szczególności polityki na 
Kresach i stosunku do mniejszości narodo
wych; oraz uporządkowania spraw w armji.

W części konferencji dotyczącej spraw fi
nansowych, wziął również udział minister 
Zdziechowski, ktÓTy informował o swoich za
mierzeniach.

Całokształt spraw, dotyczących progra
mu finansowo - gospodarczego ma być omó
wiony na specjalnem posiedzeniu Rady Mi
nistrów, które odbędzie się we wtorek.

Odczyt M arszałka Piłsudskiego o na- 
czelnem dowództwie ściągnął do „Colos
seum" tłumy, które wypełniły całkowicie 
olbrzymią salę.

Półtorej godziny trw ający odczyt dał 
słuchaczom wiele głębokich uwag o istocie 
naczelnego dowództwa podczas wojny i ce
chach. jakie posiadać winien wódz naczel
ny. M arszałek dowodził, że naczelne do
wództwo musi być skoncentrowane w rę
kach jednostki, k tóra jednaieże nie powinna 
posiadać władzy dyktatorskiej. Między 
Rządem i wodzem naczelnym istnieć powi
nien stosunek współpracy, a nie zależności 
wodza od premiera, choćby dlatego, że za 
niepowodzenia działań wojennych odpowie
dzialny jest przedewszystkiem Rząd. 
W spółpraca zaś obu czynników jest nie

zbędna, gdyż stanowisko naczelnego wodza 
zbyt wiele wyimaiga rozstrzygnięć, by jed- 
nostika mogła Łm podołać.

W  końau M arszałek wyraził ostrzeże
nie 'pod adresem Polski, by unikano prze
sady teoretycznej „in pluis czy in minus . 
Przykładem  takiej przesady jest, zdaniem 
M arszalka, projekt ustawy sejmowej o Na
czelnych W ładzach Wojskowych.

Zmienić :się też musi dotychczasowy 
sposób traktowania osoby Nacz. W odza. 
Ze sprawy bezpieczeństwa kraju  żartować
ftie wolno.

Odczyt M arszałka cieszył się ze strony 
słuchaczy dużem powodzeniem.

Głośnik (megafon), ustawiany na sali, 
uprzystępnił odczyt wszystkim obecnym.

List Marszalka Piłsudskiego
do ministra Spraw Wojskowych.

W c w czorajszym  , K urjerze  P o rannym " 
M arszałek  P iłsudski ogłosił lis t do M in S praw  
W ojskow ych, z k tó rego  podajem y n ajce ln ie j
sze u stęp y :

S zanow ny P an ie  G en era le  i  M inistrze!
W  liście sw ym  z dn ia l.III 1926 r. zw raca 

się p an  do  m nie z p rośbą  o w ypow iedzen ie  
<>ię w  spraw ie treśc i ! 2-tu  lis tów  w yższych  o- 
ficcrów , sk ierow anych  do P ana, a tyczących  
się w yw iadu  ze m ną, pom ieszczonego w  w ie 
lu  pism ach. > , .

Zaczvnam  w ięc od lis tu  gen. K u liń sk ie
go, k tó ry  jest in ic ja to rem  całe j p rac y  listow ej 
ow ych  oficerów , skoro  ośw iadcza, że rozsy ła  
w  wojaku swój list, jako kom u n ik a t i gdy n ie
k tó rz y  z au to rów  tych lis tów  nie na co inne
go. j*k na list p. K ulińskiego się pow ołują. 
T reśc ią  tego listu , rozsy łanego  na p raw o  i le 
wo, a w iec  trak to w an eg o  publicznie, je s t żą

danie od P ana, jako  M in istra  S p raw  W ojsko- j  

w ych ob rony  jego p rzedem ną , po łączone  z j 
g roźbą pociągnięcia m nie —  Jó z e fa  P iłsu d 
sk iego  __  d o  sądu za  „oszczerstw o ' n a w e t .
„n a to ry cz‘n e“ . W obec t a k  oryginalnie po
staw ionego  P anu  żąd an ia  i  talk b ezczelnego  w  
s to sunku  d o  m nie postępow an ia , n ie  sądzę, 
P an ie  G en e ra le , aby P an  m ógł p rzeszkadzać 
p. K u lińsk iem u w  jego zam iarze  sk ierow an ia  
swojej sp raw y  do sąd u  państw ow ego, gdyż do 
tego,, jak  k a ż d y  o b y w a te l państw a, m a p raw o , 
ja  zaś m am  obow iązek  s taw ien ia  się ta m  ró w 
nież, zgodnie z obow iązkam i obyw ate lu . Mo
gę zaś Pan,a, P an ie  M inistrze, zapew nić , że 
nie om ieszkam  nigdy uczynić zadość ty m  żą 
daniom  p. K ulińskiego.

Gen. Kuliński czuje się obrażony częścią 
ogłoszonego w  kilku pismach wywiadu ze 
mną. Idzie mu o wyjątek z oświadczenia me-

Narady 
Brianda z Nincziczem.

Wiedeń, 21 marca. (PAT.). „Neues 
W iener Tageblatt" donosi z Paryża, że na 
’w!czora‘jls,zcj konferencji Brianda z Ninczi- 
czem poruszone zostały zagadnienia, doty
czące polityki bałkańskiej. Sojusz fran
cusko - jugosłowiański ma być zawarty w 
najbliższej przyszłości. Obecne rokowania 
Ninczilcza z rządem  paryskim są na razie 
tylko ,przedwstępne, właściwe zaś narady 
rozpoczną się dopiero w czasie oficjalnej 
wizyty króla Aleksandra w Paryżu.

Briand nie chciał podać 
ręki Bethlenowi.

Paryż, 21 marca. (PAT.). „Malin" do 
wiaduje się, że Rriand w Genewie, wihrew 
zabiegom prem jera węgierskiego, hr. Be- 
thiena, odmówił przyjęcia go, mie chcąc po- 
p r o s tu ,podać mu ręki, wobec oskarżeń, skie
rowanych przeciw rządowi węgierskienru 
w związku z aferą fałszerstw banknotowych.

Turniej szachowy
Sem m ering, 21 m arca. (PAT.). M iędzyna

rodow y  tu rn ie j szachow y. 10 runda . W idm ar 
zw ycięży ł T arta k o w e ra , G riin fe ld  —  N iem ce
w icza, A ljech in  —  M ichela1, R ub inste in  * 
R osselego , T re ib a l — Y ate9a, G ilg Ja n o w 
skiego, W aid a  —  D aw idson  rem i, T a rra sc h  —  
S pielm ann rem i. R unda 11-ta . S p ielm ann 
zw ycięży ł W idm ara, W aid a  —  R ettiego , A lje
chin —  G riinfe lda , T a r ta k o w e r  —  K m ocha,
Y ates  __ D aw idson a, Ja n o w sk i —  R osselego,
GiJg _  M ichela, N iem cew icz —  T arrascha , 
T re ib a l —  R ub inste in  rem i.

Wiadomości telegraficzne
  J a k  się d o w iad u je  „N ew  Y ork  H e

ra ld " , cz łonkow ie b. rodz iny  cesa rsk ie j ro sy j
skiej w ystosow ali d o  rzą d ó w  S t. Z jcdnoczo- 

I  nych, Anglji, F ran cji i H ol and ji pism a, p ro te -  
i  sto jące  p rzec iw ko  ew en tualnej sp rzedaży  
i k le jn o tó w  k o ro n n y ch  n a  rac h u n ek  Sow ietów .

—  „W eek ly  Dispatch" stwierdza, że w 
’ ostatnich paru latach w Anglji i we Włoszech 

bard zo  wzmógł się i' nadal wzmaga ck sp o rto - 
i wy handel bronią i amunicją. Zakupy bronił

i am unicji s ą  s ta le  dokonyw ane p rzez  różne 
p ań s tw a  środkow o  - eu rope jsk ie  (Niemcy), 
w schodnio  - eu ropejsk ie , b a łk ań sk ie , p ań stw a 
B liskiego W schodu, Rosję i  Chiny.

  O sta tn ie  trzęsien ie  ziem i w  A natol) i
spow odow ało  śm ierć 24 osób.

—  „N eues W ien er T ag e b la tt"  donosi z 
Oslo, że n o rw esk i k rążow n ik  celny  za trzy m ał 
n iem ieck i o k rę t  p rzem y tn iczy  „D eu tsch land  ,
k tó ry  w iózł 55,000 litró w  w ódki. W ładze 
n o rw esk ie  o k rę t  te n  skonfiskow ały .

_  D o W iedn ia  p rzyby ł funkcjonarjusz 
policji francusk iej, D oulcel, k tó ry  b ra ł  udział 
w  śledztw ie  budapeszteńskiem ., do tyczącem
afe ry  frankow ej, ce lem  s tw ie rd zen ia  szcze
gółów , odnoszących  się zam ów ień, poczyrao- 
nych  p rzez  k ie ro w n ik a  in s ty tu tu  karto g raficz
nego  w  B udapeszcie, W ładysław a G oro.

—  O d 24 godzin panu je  w  C herbourg  (An- 
glja) gw ałtow na naw ałn ica.

— M in ister N inczicz w y jechał w  n ied z ie
lę  z  P aryża , udając  się p ro s to  d o  Białogrodiu.

  P re zy d e n t rep u b lik i chińskiej n ie  p rzy 
ją ł dym isji gab inetu .

—  21 b. m. odby ło  się w  P rad ze  u roczy 
ste  o tw arc ie  T argów  P rask ich  p rzy  licznym  
udzia le  gości, zw łaszcza z  N iem iec, W łoch, 
P o lsk i, A ustrji i  W ęgier.

  C z te re ch  ang ielsk ich  posłów  k o n se r
w atyw nych  zam ierza  w yjechać oko ło  20 k w ie t
n ia  d o  Rosji n a  m iesiąc lub  dłużej

—  N acjonaliści gdańsko  - n iem ieccy  p ro 
w ad z ą  w  dalszym  c iągu  w  p rasie  i  n a  z e b ra 
n iach  pub licznych  jaw n ą  ag itac ję  za  p rzy łą cz e 
n iem  G d a ń sk a  d o  N iem iec.

—  Z F a irb an k s  (A laska) donoszą: M ały 
a p a ra t F o k k e r  ekspedycji b iegunow ej k p t. 
W ilk in sa  sp a d ł dziś w  czas ie  p ró b n eg o  lo tu  
z  w ysokośc i 100 stóp. P o d staw a  m aszyny z o 
s ta ła  strzaskana. O soby, s ie d zą ce  w  sam olo
cie , w y sz ły  bez szw anku .

  Z M a d ry tu  donoszą: W obec tego, że
cz łonkow ie nacze ln e j ra d y  ad w o k ack ie j w  
B arcelon ie, odw ołan i o s ta tn io  za te n d en c je  k a -  
ta łońsk ie , odm ów ili zm iany  stanow iska , w y 
siedlono ic h  d ó  różnych  m iejscow ości w e 
w n ą trz  k ra ju .

  N a sk u te k  eksp lozji od lew ni s ta li w
B irm ingham  (S tan A labam a) 9 osób poniosło  
śm ierć; p ró cz  tego  je s t w ie lu  rannych . 

D u ń sk a  k ró lo w a  m a tk a  zm arła.
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Wybory uzupełniające.
„Jeżeli w ciągu trwania okresu wy

borczego wyczerpie się lista zastępców, a 
braik jest więcej niż 10% ogólnej liczby 
radnych, burmistrz względnie prezydent 
winien na podstawie ostatniej 'listy wybor
czej zarządizdć wybory uzupełniające" (art 
15 Dekretu o salmorządzie miejskim).

Do stanu, przewidzianego przez de
kret, w Warszawskiej Radzie Miejskiej 
'bardzo już jest niedaleko.

Śmierć poczyniła i poważne szczerby 
wśród członków Rady, więcej jeszcze 
członków Rady złożyło swe mandaty, nie- 
zawsze zreszttą zupełnie dobrowolnie.

W  Radzie zasiadają dziś w znacznej 
liczbie osoby umieszczone w okresie wybo
rów na końcach1 list, osoby zatem, które tnie 
‘miały żadnych szans wyboru.

Ale listy zastępców dawno już zostały 
wyczerpane.

Wystarczy obecnie jeden1, dwa wypad
ki zrzeczenia się łub śmierci radnego, by 
prezydent ustawowo obowiązany był za
rządzić wybory uzupełniające.

Spełnienie tego obowiązku byłoby ko
nieczne ze względu na wyraźne brzmienie 
dekretu, jednocześnie zaś byłoby niewąt
pliwie sprzeczne z jego duchem.

'Wybory, dokonane na podstawie listy 
.wyborczej z  przed siedmiu lat — wobec 
dekretu, przewidującego prawo wyborcze 
dila wszystkich członków gminy zamieszka
łych w gmlinie od sześciu miesięcy — było
by sprzecznością logiczną, nonsensem ab
solutnym.

Artykiił 15-ty Dekretu liczył się z tern, 
że radni i ich zastępcy wybierani są na trzy 
lata, wybory uzupełniające następować 
więc mogły w czasie niezbyt odległym od 
wyborów zasadniczych. Chcąc uniknąć 
kosztów tworzenia nowych fet wyborczych, 
dekret przewidywał wybory uzupełniające 
na podstawie ostatniej listy. Trudno też 
było przypuścić, by, dokonywane w krót
kim czasie po wyborach głównych, wybory 
uzupełniające dały zasadniczo inny rezul
tat.

Obecnie sytuacja przedstawia się zu
pełnie inaczej. Uchwała Sejmu, odracza
jąca wybory do Rad Miejskich aż do zu
pełnie nieokreślonego czasu uchwalenia no
wego statutu miejlskiego, mści się Obecnie, 
jak każda zresztą niedostatecznie .przemy
ślana uchwała.

Rady Miejskie, nie widząc kresu swych 
rzekomych rzą|dów, zapadają w stan ma
razmu, z którego budzą je czasem na chwi
lę mniej lub więcej sensacyjne zajścia. A  
jednocześnie Rady Miejskie automatycz
nie się kurczą i zmniejsizenie liczby ich 
członków doprowadza do konieczności uzu
pełniających wyborów.

Tymczasem skład ciała wyborczego 
niewątpliwie bardzo znacznie się zmienił. 
Oparcie się na listach z r. 1919 byłoby rów
noznaczne z pozbawieniem prawa głosu 
wielkiej ilości obywateli.

'Ludność odi 1919 r. wzrosła z 820,180 
do 992450. Napływowej ludności, która w 
1919 r. nie mogła mieć prawa głosu, a dziś 
niewątpliwie je posiada, przybyło przeszło 
120,000. Liczba uprawnionych do głoso
wania która w 1919 r. wynosiła 418 273 
(50% ludności), wzrosła orzy wyborach do 
Sejlmu w 1922 r. do 5M.331, stanowiąc pra
wie 60% ludności. Dziś uiptratWnioovch do 
głosowania będzie zapewne około 600,000.

Jednocześnie wielu z uprawnionych 
j opuściło Warszawę, umarło 'łub straciło 

pirawo głosu (corocznie kilka tysięcy osób 
zostaje przez Sąd Okręgowy skazanych za 
przestępstwa, pociągające za sobą utratę 
praw wyborczych).

Odbycie dziś wyborów uzupełniają
cych pozbawiłoby prawa głosu najmniej 
jedną trzecią wyborców.

Tern samem twierdzić należy, że dzi
siejsza Rada Miejlska w najlepszym razie 
odźwiereiadla poglądy % 'ludności.

Nie ulega jednak wątpliwości, że po
gląd ludności Warszawy na większość rzą
dzącą w Radzie Miejskiej zimienił się rady
kalnie.

Podług wszelkiego prawdopodobień
stwa wybory uzupełniające dokonane we
dług list z 1919 r. dałyby zwycięstwo opo- 
zycji.

Czyż można sobie wtedy wyobrazić 
dalsze rzą|dy dzisiejszej większości, która, 
pozostając większością w Radzie Miej
skiej, zostałaby zdezawuowana przez wy
bory uzupełniające?

Czv można sobie wyobrazić norma,liną 
Współpracę radnych, wybranvch w 1926 
r., z radnymi wybranymi w 1919 r.?

Rezultatem wyborów uzupełniających 
musiałoby być rozwiązanie Rady Miejskiej 
i ponowne wybory.

Czyż W ięc nie lepiej byłoby nie narażać 
miasta na konieczność podiwójnych wybo
rów. konieczność która nastąpić może la
da dzień niezależnie od woli ludzkiej?

Czyż nie lepiej zdecydować już obec
nie rozwiązanie Rady Miejskiej i przygoto
wywać nowe wybory, na podstawie obo
wiązującego dekretu?

Teodor Toeplitz.

Stan baraków dla bez
domnych na Żoliborzu.

Naczelnik wydziału zdrowia m agistratu, 
dr. Bogucki, oraz kierow nik tabo ru  miejskie
go, p . B-lo wieki, zwiedzili szczegółowo baraki 
dla bezdom nych na Żoliborzu. Stwierdzono, 
że b a rak i są nadm iernie przeludnione, zainie- 
sakuje j,e obecnie bowiem około 1600 osób, i 
że s tan  ustępów  jest szczególnie ujemny. Zde
cydowano aby tam tejszy lekarz  sanitarny o- 
kreślił Czerwonemu Krzyżowi ostateczny te r 
min dila urządzenia nowych ustępów , rac;onal- 
nego urządzenia jam ściekowych i zaprow a
dzenia skrzyń do śmieci. Stw ierdzono również 
konieczność w ybrukow ania przestrzeni mię
dzy barakam i i urządzenia chodników, obec
nie bowiem mieszkańcy baraków  grzęzną w 
błocie. Mimo znacznej popraw y stanu sani
tarnego baraków  uznano, że pozostaw ia on 
jeszcze b. w iele do życzenia i  że wspom niane 
zarządzenia muszą być dokonane w  term inie 
j akn a jk r ót szvm.

Jak szerzyć higienę pracy?

Czasopisma nadesłane.
„Bluszcz" nr. 10 ipnzyrao.su artykuł Wandy P e ł

czyńskiej ,p. t.: ,Pacyfizm  w wychowaniu'1, H. 
Boguszewskiej „Opieka nad dzieckiem w Lodzi", 
studjum Hand eismanowej „Po zamknięciu w ysta
wy paryskiej" i t. d.

W dziale literackim „Bluszcz" daje w iersze 
Jadwigi Brzostowskiej,, groteskę Magdaleny Sa
mozwaniec, 'przekład powieści Kiplinga, p. t.: 
„Podbój Siedziby".

W dodatku powieściowym drukuje ,31uszoz" 
powieść H. W alpole p. t ;  „Jaremka i  Hamlet".

Na nic się nie przydadzą żadne ustaw y 
higjjeny pracy, rozporządzenia, nakazy, jeśli 
rami pracow nicy nie wywalczą ich sobie, nie 
poznają do głębi istoty i celu higjeny pracy, 
nie będą jej hronili zawsze i wszędzie.

Higjena pracy różni się w ielce w swym 
celu, zadaniu i środkach od innych gałęzi hi- 
gjeny. Od czystości wody, pow ietrza, ulic. 
mieszkań, szkoły, rzeźni, piekarni zależy 
zdrow ie ogółu, nietylko robotników,, lecz i p ra 
codawców.

Od zdrow otności zaś pracowni, higjeny 
samej pracy zależy tylko zdrow ie pracow ni
ków, k tórych zawisze nadm iar i) k tó rych  moż
na w każdej chwili zastąpić przez silniejszych 
i  zdrowszych. Jest nawet pozorna sprzecz
ność co do higjeny pracy między interesem 
robotników a przedsiębiorców.

Uświadomiony higjenicz.nie pracow nik żą
da zniesienia pracy  nocnej, p racy  ciężkiej, 
szkodliwej i niebezpiecznej, żąda odpoczyn
ku, urlopów  płatnych, czystych przestronnych 
pracowni, jadalni, szatni, wygodnych i bez
piecznych w arsztatów  i narzędzi, św iatła i 
ciepła, A pracodawca nasz nie chce słyszeć 
o nowych wydatkach na zdrowie, nie może 
czy nie chce zrozumieć, że higjena pracy 
zwiększa jej wydajność.

Kiażdy w ykształcony fizjolog- pracy lub 
higjenista może badać i studjować fizjologię, 
patologię i  higjenę pracy, nie każdy jednak 
może ją krzewić wśród rzesz pracujących, dą
żących do uświadomienia społecznego. P raw 
dę mówiąc, wszystkie nauki dla robotników  
powinni w ykładać wyk wal if iko w ami nauczy
ciele, rozum iejący ich aspiracje i współczujący 
ich niedoli, — a cóż dopiero higjenę pracy.

N ietrudno chyba zrozumieć, dlaczego tak  
żółwim krokiem  postępuje ona, dlaczego spo
tyka tyle przeszkód, dlaczego tak rzadko 
ludzie nauki zrywają m askę obłudy.

Higjenista pracy musi być społecznikiem 
z k rw i i  kości, musi zgłębić poglądy społecz
ne, wyczuć i  ukochać nowy św iat, nowe dą
żenia. Dawać rady, jak .pracę ulżyć i opro
mienić, jak uczynić z niej źródło rozkoszy i 
szczęścia, — to  nie to samo, co przepisać pro
szek na gorączkę, nastaw ić nogę zw ichniętą 
lub odkazić spluwaczkę.

Ażeby być dobrym higienistą pracy, nie 
po trzeba koniecznie być dyplomowanym le
karzem . Przyrodnik, technik, inżynier, ins» 
pefletor pracy, sekre tarz  związków zawodo
wych, nauczyciel, robotnik  może stać się do
skonałym higjenistą pracy, byleby poznał 
podstaw y higjeny i zrozum iał dokładnie, na 
czem polega istotna higjena pracy.

Niezmiernie ciekaw ą była  dyskusja na te 
m at „medycyny społecznej" na jednem  z o- 
staitnich posiedzeń „Tow arzystw a Higjeny 
przemysłowej i społecznej" w Paryżu.

G łośni higjenilści, M artial i Froiis, opow ia
dali, jak założyli w 1903 roku  wmaz z sekre- 
ta.rzami związków zawodowych, Biriat i Ma- 
noury, „Towarzystwo robotnicze dla szerze
nia higjeny w warsztatach wśród robotników". 
Co tydzień odbyw ały się liczne zebrania To
w arzystw a w  gmachu G iełdy Pracy. Była to 
kuźnia praw dziw a higjeny pracy. Tam  po- 
w stały  w szystkie projekty  ustaw  i  rozporzą
dzeń co  do zapobiegania chorobom zawodo
wym, ich odszkodowania, co do ubezpiecze
nia od w ypadków  przy pracy ,i t. p. Cały pro
gram dzisiejszy higjeny społecznej we Francji 
tam się zrodził i rozwinął. W  przeciągu 6 
la t istnienia Tow arzystw o robotnicze do sze
rzen ia  higjeny urządziło aż szeSC krajow ych

kongresów, na których zbierali się wszyscy 
wybitni higjeniści i robotnicy.

Byliśmy świadkami naocznymi gorącego 
współdziałania higjenistów - lekarzy z żądny
mi higjeny - robotnikam i. M łodzieńczy zapał 
doktorów  FroTS i M artial ostygał w miarę no
wych zaszczytów i sławy, lecz z uwielbieniem 
wspominają oni dziś jeszcze dawne błogie 
chwile, oddają sprawiedliwość robotnikom  i 
nawołują do nowej współpracy.

Dla Polski francuskie Robotnicze Towa
rzystwo higjeniczne mogłoby poniekąd być 
przykładem i wzorem.

W ielu robotników , w ielu społeczników 
polskich zdaje sobie sprawę z konieczności 
szerzenia wiadomości i zasad higjeny pracy. 
W ielu pragnęłoby w czyn słowa zmienić. 
Rzecz to  możliwa, lecz trudna i drażliwa.

Musimy bowiem sobie uprzytom nić, że 
higjena pracy jest ściśle zw iązana z gospodar
stw em  społecznem, jest gałęzią socjalizmu.

Niechaj się więc nikt nie dziwi, że higj<$- 
na pracy  płynie nowem korytem  wyżłobionem 
krw ią najemników, że "ma swą gwiazdę prze
wodnią, że pragnie żyć nowem życiem, — nie 
może iść w  ogonie Tow arzystw  już istnieją
cych lub obumarłych.

Przepiękne, wielkie zadanie zarysowuje 
się przed nowem Polskiem Towarzystwem 
Higjeny Pracy, w skład którego wejdą spo
łecznicy: higjeniści i fizjologowie, inspektoro
wie pracy, sekretarze związków zawodowych, 
— wszyscy dążący do lepszego spraw iedliw 
szego ustroju.

Higjena pracowni, m etod pracy, surow 
ców, narzędzi, samych pracow ników  — wszy
stko cud w skrzeszenia Polski leży odłogiem, 
spoczywa cierpliw ie la ta  całe w teczkach nii- 
nisteirjalnych lub sejmowych. Niema obecnie 
podstaw prawnych do jakichkolwiek przepi
sów higienicznych w fabrykach j warsztatach.

Dziś stają przed światem  robotniczym no
we higjeniczne zagadnienia: zmęczenie, znu
żenie, odpoczynek, przerw y przy pracy, chro- 
nom etraż. A robotnicy, a fizjologowie - hi
gjeniści milczą, nie dopuszczeni są do zabie
rania głosu. 0  tych wielkich problem atach 
społecznych i fizjologicznych decydują w y
łącznie inżynierowie i pracodaw cy.

W e wszystkich szkołach powszechnych, 
średnich i wyższych zjawiają się coraz nowe 
przedm ioty nauczania. Niema tylko miejsca 
na higjenę pracy. A czyż nie powinien za
poznać się z nią do głębi, zrozumieć ją i uko
chać każdy syn, każda córka robotnika, każ
dy człow iek m yślący? W  czasach obecnych 
mrowi się od zjazdów, wieców, uchwał i re
form w dziedzinie oświaty. Cisza jednak gro
bow a o higjenie pracy.

Dość już narzekań, żalów  i westchnień... 
Dość roboty luzem. Uświadomieni społecz
nie higjeniści i pracownicy powinni połączyć 
się w jedno grono, wspólnie studjować i ba
dać higjenę pracy, w zw artym  szeregu walczyć 
o nią w  Samorządzie, Rządzie i  Sejmie — 
zawsze i wszędzie.

Dr, J. Z.

N akładem  Centralnego W ydziahi Wieij- 
skiego P. P. S. w yszła ostatnio broszura p. t. 
„BACZNOŚĆ! STRZEŻ SIĘ PODSTĘPU!"

om awiająca destrukcyjną działalność Nie
zależnej Chłopskiej Partjd.

Cena wynosi 10 gr. Komitetom Partyjnym  
i W ydziałom W iejskim oddajem y po 7 gr. za. 
egz

SZTUKI PLASTYCZNE
I WYSTAWA MIĘDZYNARODOWA AR

CHITEKTURY NOWOCZESNEJ W WAR
SZAWIE. 

(Towarzystwo Zachęty Sztuk Pięknych, ma
rzec 1926 r.). 

II. 
Przegląd wystawy.

W ystaw a obejmuje trzy  sale. W  sali 
pierw szej, jakby w przedsionku, znalazło się 
to  wszystko, co  ma charak te r przejściowy, 
co  podziela już pew ne tendencje arch itek tu 
ry  nowej, ale nie umie się jeszcze wyzbyć 
różnych pozostałości po  arch itek turze daiw- 
nej. T aki charak ter połowiczny mają np. pro
jek ty  T ea tru  M iejskiego w Łodzi, k a ted ry  w 
K atowicach, Muzeum Narodowego i Archi
wum C entralnego w W arszaw ie p. Czesław a 
Przybylskiego, twórcy gmachów T eatru  Pol
skiego, T eatru  Narodowego i M inisterjum 
Spraw  W ojskowych. Odznacza je  dążenie do 
monumentalności, śmiałe operow anie wiel- 
kiemi płaszczyznam i i bryłam i Dziwnie 
odbija ją  od tego charak teru  ogólnego sto
sowane tu  i owdzie rem iniscencje stylów da
wnych: renesansow e łuk i i kasetony  w gm a
chu te a tru  łódzkiego, okrągłe gotyckie okno 
w  katow ickiej katedrze. Dziwna jest orna
m entyka z p ły tek  ostrosłupow ych bram y głó
w nej Muzeum Narodowego, jeszcze dziw 
niejsze, niemal groteskow e są słupy  z dzie
dzińca Archiwum Centralnego, którym  mię
dzy bębny powistawiano płyty p rostokątne.

Całkowicie na nieporozum ieniu opierają 
się szkice p. S tefana Rudolfa, pow stałe naj
w idoczniej opd wpływ em  fantazji arch itek to 
nicznych prof. Noskowskiego. Proszę mnie 
dobrze zrozum ieć: stawiam  bardzo  wysoko 
twórczość prof. Noskowskiego jako poetycką 
rekonstrukcję przeszłości, ale  za nic na świę

cie nie chciałbym, żeby w  przyszłości budo
w ano u nas barokow e kościółki z falistemi 
szczytnicami lub w ieże na skrzyżowaniu mo
stów z gotyckimi ostrołukam i i iglicami! — 
W ielki i ciężki gmach, przeznaczony przez p. 
R om ualda G utta  na Szkołę Zawodową Żeń
ską nie jest pozbawiony pew nego piękna; w o
lałbym  jednak na szkołę coś radośniejszego; 
skasowałbym  tak że  ,,ozdoby" w postaci wy
stających cegieł. Pełnym  prosto ty  i umiaru 
jest p . Jerzego G elbarda projekt willi z p ra 
cow nią i ogrodem  dla artysty  - plastyka.

Je s t  to  już jakby przejście do sali na
stępnie), mieszczącej główne utw ory m oder
nistów  polskich, złączonych w  grupy „Blok" 
i „Praesens". Nie będę omawiał tych grup 
zosobna, ponieważ nie w idzę między jedną 
grupą a  drugą żadnych różnic ideowych. Do
konam  natom iast przeglądu eksponatów  w 
pewnym porządku rzeczowym, starając się 
dać pojęcie o charak terze  i rozm aitości zadań, 
jakie sobie stawiają nasi architekci.

I. P ro jek ty  domów m ieszkalnych. Poszu
kiw ania idą tutaj w dwuch k ierunkach: w k ie 
runku stw orzenia nowego typu domku lub 
willi z  ogródkiem dla jednej rodziny i w k ie 
runku  stw orzenia nowego typu wielkiej k a 
mienicy miejskiej. Przykłady prac pierwszego 
rodzaju: p ro jek t domu szeregowego w  pobliżu 
w arsz ta tu  pracy pp. B. L acherta  i  J. Szanaj
cy (wszystkie części takiego domu „'Szerego
w ego" — okna, drzwi, instalacje elektryczne 
i t. d. — mogą być w yrabiane oddzielnie, w 
ilości dowolnej, i następnie składane razem ; 
dzięki tem u domy takie, produkow ane ma
sowo, są bez porów nania tańsze od domów, 
z k tó rych  każdy jest projektow any i wykony
w any zosobna); bardzo „francuskie" w cha
rak terze  projekty will p. Br. Elkukiena, p ro
jekt domku piętrow ego z tarasam i, piwni
cami .ogródkiem i sadem p.p. Żarnowerów- 
ny, Syrkusa i Szczuki. P rzykłady prac dru
giego rodzaju: projekt kam ienicy sześciopię

trow ej z mieszkaniami d la  m ałżeństw  bez
dzietnych i kaw alerów  rów nież pp. Żarno- 
werówny, Syrkusa i Szczuki; p ro jek t domu 
miejskiego inteligencji zawodowej p. Sz- Syr
kusa; projekt domu spółdzielni a rtystów -pla
styków  p. J . Stefanowicza. Rozumie się przy- 
tem  sarno przez się. że w szystkie te  domy 
są pomyślane z e w sz elki cmi udogodnieniami 
nowoczesnemi.

II. P rojekt budowli, przeznaczonych do 
celów specjalnych. Mamy wnęc tu ta j p ro jek ty  
szkół, schronisk, fabryk, pawilonów w ysta
wowych i kiosków reklam ow ych i f. p. Swą 
racjonalnością ujmuje projekt k ino tea tru , po 
łączonego z  kaw iarnią i restauracją  pp. Żar- 
nowerówny, Karczewskiego i  Kozińskiego. 
Oto opis tego kinoteatru , pow tórzony za jego 
autoram i: „Przez taras, ujęty dwiema gład-
kiemi ścianami, przeznaczonem i do rozw ie
szania reklam , prowadzi wejście do hallu o- 
krągłego z kasam i biletowem i. Z obu stron 
hallu mieszczą się, bezpośrednio z nim  połą
czone, kaw iarn ia i restauracja  jako poczekal
nie. Z hallu prow adzą wejścia na widownię 
parterow ą i na balkon p rzez dwie k la tk i 
schodowe oraz do tualet. Nad hallem tym 
mieści się na I p iętrze okrąg ła sala - poczekal
nia ,z wejściem na tarasy  nad  kaw iarnią 
i restauracją  położone. E kran ustaw iony jest 
na scenie, poza k tó rą  umieszczone , są kon
centrycznie: w  środku m agazyn i  pracow nia 
dekoracji, w  dwuch kondygnacjach, a  po ze
w nętrznym  obwodzie — b iu ra  zarządu  po 
lewej stronie, ew entualnie garderoby arty
stów  w prost i na prawo. — K abina kipem a- 
tograficzna ma bezpośrednie wyjście niazew- 
nątrz; schody i przejście d o  niej prow adzące 
zostały wyzyskane na reklam y świetlne. — 
Pojemność k ino tea tru—przeszło 1200 miejsc, 
przytem  z każdego punktu  ekran, a tembaT- 
dziej scertka jest dobrze w idziana (dzięki te
mu, że w idownia ma k sz ta łt jajow aty oraz 
dzięki tem u, iż rzędy k rzese ł tw orzą  1'inje

w klęsłe, ramionami zwrócone k u  ekranowi). 
W idzimy, jak wszystko, do najdrobniejszych
szczegółów, jest tutaj przemyślane.

III. P ro jek ty  w nętrz  i mebli: p ro jek ty  
kaw iarni i dancingu p. L. Nie maj e wski e go; 
p ro jek ty  w nętrz  sklepo'wych p. Br. Ellkouke- 
na; projekt gabinetu i mebli, gabinetow ych p. 
Kaz. Kryńskiego; projekt pokoju dziecinnego 
p. Al. Rafałowskiego: ściany pomakwame na 
różne kolory, wiszystkie sprzęty i zabawki 
sprow adzone do prostopadłości. Tutaj jed
nak, przyznaję, mam wątpliwość, czy dziecko 
będzie się czuło dobrze w  tern surowem , ge- 
om etrycznem  otoczeniu, talk mało dającem 
pokarm u jego fantazji.

IV. Bardzo ciekaw ą grupę stanowią w re
szcie projekty zabudow ania całych dzielnic 
podług pewnego jednolitego planu (projekty 
urbanistyczne). Mamy tu taj dw a takie pro
jekty: pp. Karczewskiego, Kozińskiego i 
Szczuki oiraz p. Józ. Malino,wąskiego.

Pierw si budują dzielnicę w  pobliżu śród
mieścia z olbrzymich kw adratow ych bloków. 
„Dzielnicę tę przepinają aleje (po 50 m. sze
rokości) równoległe do głównej arterjf. Bloki 
są rozdzielone 30 m. przestrzeniam i, których 
środkiem  ciągną się garaże, ujęte przez dwie 
ulice po  5 — 6 m. szerokości. W nętrze bloku 
jest przeznaczone pod ogródki i trawniki. 
Dw a skrzydła bloku są pomyślane w  dziesię
ciu kondygnacjach, dwa inne — w  ośmiu. W  
jednym z tych ostatnich jest przebite pięć 
przelotów  o szerokości, 4 m. i 5 'A m. dla 
uzyskania przewiewu. W  nąfożach bloku są 
umieszczone klatki schodowe i windy, dopro
w adzające do balkonów  — uliczek, obiega
jących blok od w ew nątrz, i obsługujące po
szczególne mieszkania. Każde m ieszkanie za
projektowanie jest na dwuch kondygnaicjach z 
w ew nętrzną k latką schodową i krytym  ta ra 
sem oraz dwoma balkonami. Na dachach ta 
rasy. K onstrukcja domtf żelb etoinowa". Z 
w ielu pomysłowych szczegółów wynotujemy



Ofensywa faszyzmu.
(Korespondencja własna).

Rzym, dnia 11 marca.
Od jesieni 1925 r. datuje ten nowy e- 

tap rewolucji faszystowskiej, który da się 
krótko określić jako spotęgowana ofensy
wa faszyzmu przeciwko i tak już zdziesiąt
kowanym szeregom demokracji włoskiej.

Korzystając ze sposobności, jaką był 
wykryty przez policję „zamach” Zambo- 
sniego na życie Muissoliniego, faszyzm roz
począł gwałtowny atak przeciwko tym ży
wiołom, które nie ohicąc się pogodzić z ist
niejącym obecnie we W łoszech stanem rze
czy.

Rząd faszystowski postanowił zasto
sować względem opozycji cały szereg jak- 
ostrzejszych środków. Postarajmy się u- 
szeregować te środiki w pewnego rodzaju 
schemat. Omówimy przedewszystkiem  
sprawy zniesienia wolności prasy i zgroma
dzeń publicznych, a następnie przejdzie
my do rozważenia trzech ustaw uchwalo
nych przez parliament i dotyczących trzech 
zagadnień.

1) usankcjonowanie dyktatury Musso- 
■liniego przez ustawę o organizacji naczel
nych władz państwowych,

2) ustawa przeciwko emigrantom p o
litycznym,

3) ustawa przeciwko maisonerji.
Zacznijmy więc od wolności prasy i 

zgromadzeń.
Przed jesienią 1925 r. prasa lewicowa 

miała jeszcze ciągłe swobodę i mogła za
bierać głos w  nuirtiuljąeych dzisiejsze W ło
chy zagadnieniach polityczno-społecznych. 
Jeżeli jakieś piismo zbyt śmiało głosiło 
swoje poglądy, to nie pcoiągało to dlań ża- 
jdnych jpoważniejszych -skutków oprócz 
skonfiskowania tego numeru, w którym u- 
kazał się zakwestionowany artykuł. Dziś 
sprawa wolności ,prasy przedstawia się  
znacznie gorzej. Kilka tygodni temu zosta
ła przeprowadzona t, z w. „faszyzaoja” pra
sy  włoskiej. Odtąd wychodzą tylko gazety 
faszystowskie lub też bezbarwne pisma in
formacyjne oraz maleńka garstka pism ro
botniczych jak nip. socjal-maksymalistycz- 
ma „Avanti“ lub komunistyczna „Unita”. 
Socjalistyczna „Giustiizia” przestała wy
chodzić. Znane wielkie gazety włoskie, jak 
np. medjolańska „Corriere della Sera , 
neapOlitańska „Matino”, turyńska ,,Stam- 
jpa' — te wszystkie dzienniki musiały zmie
nić redkcję i zostały obsadzone przez filo- 
faszystów łub też przez luldizi zupełnie apo
litycznych, nie próbujących nawet polemi
zować z faszyzmem. Organ socjalistów —  
maksymalistów „Avanti” podlega ciągłym  
konfiskatom i z wielkiemi trudnościami pę
dzi swój pełen niepewności żywot.

O to krótka ilustracja Obecnego stanu 
prasy własflciej. N ie lepiej przedstawia się 
is,prawa wolności zgromadzeń. Od jesieni 
ir. ub. partje demokratyczne nie mogą wo- 
góle zwoływać żadnych wieców ani zgro
madzeń publicznych. Faszyści zmonopoli
zowali dla siebie ten dział życia zbiorowe
go, lecz nie korzystają zbytnio z tego mo
nopolu, gdyż bardizo rzadko zwołują lud
ność na wiece.

Przejdźm y z kolei do omówienia nie
zmiernie ważnej ustawy o nowej organiza
cji władz państwowych. Otóż ustawa ta, 
uchwalona przez parlament w grudniu r. 
ub.. sankcjonuje w  siposób najzupełniej 
formalny dyktaturę Mussoliuiego. orzeka

jąc. że głowa rządu (capo dei governo) po
nosi odpowiedzialność za swą politykę je
dynie przed królem, a tern samem unieza
leżnia szefa rządu od parlamentu i zwalnia 
go od konieczności posiadania zaufania 
przedstawicielstwa narodowego.

Uważam za zbyteczne wszelkie ko
mentarze do tej aż nazbyt wymownej usta
wy. . .

Pozostaje nam wreszcie do omówienia 
stosunek faszystów do maisonerji oraz do  
emigrantów politycznych.

Otóż masonrj-a podlega teraz specjal
nej ustawie, krępującej niemal w zupełno
ści jej działalność, a emigranci polityczni 
zostali zagrożeni utratą obywatelstwa wło
skiego oraz konfiskatą majątków na wypa
dek, jeżeli nie zaprzestaną swej działalno
ści przeciwfaszystowskiej zagranicą. U sta
wa o emigrantach (t. zw. fuorusciti) godzi 
przedewszystkiem w trzech ludzi: przy
wódcę popolarów Don Sturza, prof. Sal- 
veminiego, który dowodzi, że Matteotti zo
stał zgładzony z wiedzą Mussoliniego, oraz 
w b. prezesa ministrów 'Nittiego. W szyscy  
trzej znajdują się zagranicą (Don Sturzo 
i Nitti we Franqji, a Salvemini w Angliji), 
gdzie prowadzi agitację przeciwko faszyz
mowi, i nie ulega wątpliwości, że gdy usta
wą ta wejdzie w życie, to przedewszyst
kiem dotknie tych trzech działaczy.

Oto w kilku słowach szkic tej ofensy
wy, którą faszyzm prowadzi obecnie prze
ciwko niedobitkom demokracji włoskiej. 
Jakże ciężko pokutuje ona za swoją s ła 
bość, jaką wykazała podczas przełomowych 
dni 1922 r., gdy Mussolini zaimponował 
narodowi włoskiemu swoją żelazną ener- 
gją, odwagą i stanowczością, a lewica po
kazała wtenczas, że niestety nie stała na 
wysokości zadania.

I jakże boleśnie pokutuje dziś lewica 
włoska za swoje niedołęstwo, gdy w prze
łomowych dniach czerwcowych 1924 r. (za
mordowanie Matteottiego) nie umiała sko
rzystać ze świetnej sposobności obalenia 
faszyzmu...

Dziś gorzko pokutuje za swoją sła
bość...

Balbo.
ing,n » '»%»%

KRONIKA
P O L I T Y C Z N A .

5-LECIE PLEBISCYTU N A  G. ŚLĄSKU.
Z okazji 5-ej rocznicy plebiscytu na 

Górnym Śląsku odbyta się w  niedzielę w  
Katowicach olbrzymia manifestacja narodo
wa, która była jednym potężnem zadoku
mentowaniem niezmiennej woli ludu śląs
kiego należenia na wieki do Rzeczypospoli
tej Polskiej. W manifestacji wzięła też u- 
dział P . P. S., w której imieniu wystąpił 
pos, tow. BŁniszkiewicz.

OCHRONA DZIECI I MŁODZIEŻY.
Na porządku dziennym obrad zbiera

jącego się w  Genewie w dniu dzisiejszym  
komitetu dla spraw ochrony dzieci i mło
dzieży znajdlują się m, in. sprawozdanie 
Międzynarodowego Biura Pracy o wpływie 
pracy dzieci, o wpływie pracy na zdrowie 
publiczne i moralne samopoczucie dzieci i 
o środkach łagodzenia ir.azy dzieci w wy-

ieden . N a przyziem i m ają się znajdow ać ga
b in e ty  przy jęć dla lekarzy , ad w o k a tó w  i t.p .; 
gab inetów  tak ich  jest sporo,, lecz w szystk ie  
one m ają jedną w spólną poczekaln ię , co jest 
znaczncm  zaoszczędzeniem  m iejsca (wiem y 
zaś, że najw iększa ekonom j a w e  w szystk iera 
je s t jeclną z zasad  nacze lnych  now ej a rc h i
tek tu ry ).

P. M alinow ski p ro jek tu je  dzielnicę, za
m ieszkałą  p rzez  ludzi, p racu jących  w  c e n 
trum  przem ysłow o - handlow em . U lice „w 
k ra tk ę "  na podob ieństw o  m ia s t am ery k ań 
sk ich  i n iek tó ry ch  zachodnio  - europejsk ich  
(np. M annheim u) M iędzy niem i p ro s to k ą tn e  

b lo k i dom ów  m ieszkalnych. M ieszkan ia  ro z 
m ieszczone w  cz te re c h  poziom ach. J e d n a  k u 
chnia ce n tra ln a  dla całego dom u, po łączona 
w indam i z poszczególnem i m ieszkaniam i. N a
tom iast w- każdem  m ieszkaniu  znajduje się 
garaż dla sam ochodów  *); żeby zaś te  sam o
chody  m odły w jeżdżać na górne p ię tra  i z jeż 
dżać z nich — k aż d y  b lo k  zao patrzony  jest w 
dw a narożn ik i —  ślim aki o trzech  sk rę tach : 
jednym  w jazdow ym , drugim  zjazdow ym , trze - 
cim dla pieszych, zw łaszcza d la  dzieci, k tó re  
nie um ieją jeszcze k o rzy stać  ze schodów .

T rzec ią  salę pośw ięcono  działom  c u d z o 
ziem skim . O dpow iednio  do sw ego p rzodu ją
cego  s ta n o w isk a  w  now ym  ruchu  najw ięcej 
m iejsca zajm uje tu ta j H olandja. M am y więc 
tu ta j p lan y  i fotografje osiedli pod  R o tte rd a 
m em , budow anych  p rzez  O uda i jego w spó ł
pracow ników ; p lany  i fotografje p ro jek to w a
nej p rzez  O uda k aw ia rn i - re s ta u ra c ji „De 
U n ie” w’ R o terdam ie; w reszc ie  foto,graf je

*) W Polsce ma samochód mogą sobie pozwo
lić tylko ludzie bardzo zamożni, ale na Zachodzie, 
np. w Stanach Zjednoczonych, rodzina robotnicza, 
posiadająca samochód, nie jest wcale zjawiskiem 
rządkiem: nie tytko dlatego, że place są wyższe, a- 
lc i dlatego, że .samochody są tam o wiele tańsze 
niż u  nas.

św ie tlanych  i  radosnych , zao p atrzo n y ch  w  
p ro ste  i  ce low e m eble w n ę trz  R ev estey n a  
o raz  S ch ro ed e ra  i R ie tv e ld a . Z now ą arch i
te k tu rą  n iem iecką zaznajam iają  nas p lany  
i fo tografje p rac  E ry k a  M endclsohna (t. zw. 
w ieża  E in ste in a  w  Poczdam ie, gm ach d z ien 
n ik a  „B erliner T a g e b la tt” ) i  A rtu ra  K orna 
(cen trum  handlow e w  H aifie); z n ow ą a rc h i
te k tu rą  francuską  p lany  i foit-ograJ je iprac Le 
C o rb u sie ra  (dom mieszkalny,, o sied la  w  B o rd e
aux), b rac i P e r re t (w ieża o rien tacy jna w  G re 
noble), L n rc a ta  (domy szeregow e) : innych, 
R osja je s t re p re z e n to w a n a  'ty lko p rzez  M :el- 
nikoiwa (paw ilon sow ieck i z w ystaw y p a ry 
skiej .s trag an y  na rynku  N ow o - S u ch arew - 
fk im  w  M oskw ie) i  M alew icza (fantazje a r 
ch itek ton iczne). Belgja i C zechosłow acja n a 
desła ły  sw oje ek sp o n a ty  z a  późno: b ę d ą  one 
w ystaw ione oddzieln ie po  zam knięciu  o b ec
nej w ystaw y.

Ja k o  kata log , p rzew o d n ik  i  a lbum  w y 
staw y  służy Nr. 11, redagow anego  p rzez  pp. 
T eresę  Ż arnow erów nę i  M ieczysław a S zczu
k ę  czasopism a „B lok". Z najdujem y tu ta j a r 
ty k u ł d łuższy H en ry k a  V an  de V elde o „ S ty 
lu w spółczesnym "; n o ta tk i inform acyjne o n o 
w ej a rc h itek tu rz e  w  różnych  k ra jach ; u ję te  w 
form ę aforyzm ów  w ypow iedzi w yb itnych  a r 
ch itek tó w  w spółczesnych; w reszc ie  —  od cz e 
go m oże należałoby  zacząć —  k ilk ad z iesią t 
rep rodukcji, znajdu jących  się n a  w ystaw ie  
eksponatów .

K o m ite t organizacyjny w y sta w y  sta n o w i
li p ro fesorow ie w ydzia łu  a rc h ite k tu ry  P o li
techn ik i W arszaw skiej o raz  pp. A lfred  L au- 
te rb ach , M ieczysław  S zczuka i  S zczęsny R u t
kow sk i. P o p arły  ją  finansow o P o lsk i K lub 

i A rty s ty cz n y  i k ilka p rzed sięb io rs tw  budow la- 
I nych. Je j dojście zaś do sk u tk u  i u rząd zen ie  

jest w  znacznej m ierze d z ie łem  pracy , -wy« 
trw ałośc i i energji p rezesa  S ekcji P lastyków  
Polskiego K lubu A rtystycznego , p. Szczęsne- 

i go R u tkow sk iego . M ieczysław Wallis.

padkach śmierci ich żywicieli. Pozatem j 
komitet będzie też omawiał sprawę wpły
wu kinematografu na kształtowanie się psy
chicznych właściwości dzieci.

RADA NACZELNA N. P. R.
W  dn iu  w czorajszym  ob rad o w ała  R ada  

N aczelna N P. R. R e fe ra t o sytuacji po li
tycznej w ygłosił pos. Popiel. M:n. Chądzyń
ski zdał re lację  ze sw ojej działalności w  gab i
nec ie , poczem  to czy ła  się dyskusja.

OBRADY KONGRESU „WYZWOLENIA".
W czoraj rozpoczął o b rad y  k ong res s tro n 

n ic tw a „W yzw olenie".
W  sobotę R ada  N aczelna „W yzw olen ia" 

p rzygo tow ała  p ro jek t rezo lucji na kongres. W  
rezo lucjach  tych  dom aga się zm iany o rd y n a 
cji w yborczej i rozw iązan ia  Sejmu.

KONFERENCJA POLSKO-RUMUŃSKA.
Dnia 19 b. m. zakończyła obrady konferencia 

polsko - rumuńska we Lwiawie, w  sprawie związ
kowych taryf towarowych, oraz w  sprawie tranzy
tu przez Rumunję. Obrady wykazały obustronne 
dążenie do wzajemnych ułatwień. (PAT.).

TRAKTAT HANDLOWY Z PERSJĄ.
■Dn. 17 marca odbyła się w Miitn. Przemysłu i 

Handlu konferencja, poświęcona omówieniu trak
ta tu  handlowego między Polską a Persją W wy
niku kanier&n-dji usta l ono instrukcje dla posła pol
skiego w Teheranie

*

Wczoraj odbyło się w e Lwowie po
grzebanie zwłok 156 obrońców Lwowa, po
chowanych w różnych stronach kraju.

Wczoraj, z powodu rozpoczynającego 
się Tygodnia Walki Przeciwgazowej, odbył 
się na głównych ttlicadh Lwowa pochód, w 
którym wzięła udział młodzież, przybrana 
w maski przecitwdjperytywne.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.
RUCH ROBOTNICZY W DROHOBYCZU.

(Kor. własna).
Na terenie całego naszego grodu wre gorącz

kowa praca. W rafinerjach, gdzie w ostatnich la
tach życie organizacyjne biło słabem tętnem, 
wznoszą się systematycznie zręby związków za
wodowych. Przykładem tego żywy ruch organiza
cyjny w rafinerjach „Nafta" i „Galicja".

Na czoło wybija się ruch oświatowy. W robo
cie tej prym wiedzie Rada fabryczna rafinerji 
„Pofmin", gdzie odbywają się już od dłuższego 
czasu w każdą sobotę odczyty. Założono tu rów
nież bibljotekę robotniczą, która liczy już kilkaset 
dzieł wyborowych, oraz czytelnię.

Rada Robotnicza P. P. S. założyła szkołę par
tyjną, na wykłady której uczęszcza stale około 
dwudziestu ■towarzyszów, Kierownikiem iszkoły jest 
tow. Melnarowicz.

W celu zaś skoncentrowania całej roboty o- 
światowej i kulturalnej na całym terenie Droho
bycza, oraz stworzenia zespołu prelegentów, zało
żono iw da 7 marca oddział T,. U. R. Przewodniczą
cym Zarządu wybrdno jednogłośnie tow. Jarosze
wskiego, dyr. Kasy Chorych, zastępcą tow. Szo- 
piana, sekretarzem  tow. Klimka. Nowej placówce 
partyjnej życzymy jak najlepszych wyników pra
cy.

Partja nasza nie zasypia również sprawy bez
robotnych. Rada Rob. P. P. S. czuwa stale nad 
tem, ażeby ulżyć ich doli. Poza stałemi interwen
cjami współdziała ona w dostarczeniu pomocy le
karskiej bezrobotnym, udziela doraźnych zapomóg 
chorym, bezrobotnym i t. p. Ostatnio współdziała
ła przy stworzeniu szerokiego Komitetu obywa
telskiego do niesienia pomocy bezrobotnym.

Wspomniany Komitet opodatkował całe spo
łeczeństwo na rzecz bezrobotnych od luksusu, 
mieszkań pomad 3 -pokoje, od zarobków lub do
chodów na % do 2%.

Komitet ma w pierwszym rzędzie dożywiać 
dzieci bezrobotnych w szkołach, zaopatrzyć bez
robotnych i ich dzieci w obuwie i .odzież, oraz 
starać się o uruchomienie robót publicznych. Tą 
pozytywną pracą, bez reklamy i demagogii, Rada 
Robotnicza P. P. S. zyskuje sobie coraz to więcej 
zwolenników i uznania na tutejszym terenie.

Z J A Z D
ROB. ROLNYCH POW. WARSZAWSKIEGO.

W dn 14 b. m. -odbył się zjazd robotników 
rolnych ii włościan małorolnych pow. W arszaw
skiego. W zjeździć uczestniczyło przeszło 300 osób. 
W .sprawach zawodowych przemawiał tow. Gle- 
dyk. Z ramienia O K. R, Warszawa Podmiejska 
przemawiał tow. Bruner o polityce wewnętrznej 
i -tow. Turek o stosunkach międzynarodowych.

Przemówienia mówców witano entuzjastycz
nie.

Z GOSTYNINA.
(Korespondencja własna).

W dniu 7 -marca odbył się u nas na rynku wiec 
publiczny, na którem obszerny referat o obecnej 
sytuacji po litycznej i gospodarczej wygłosił tow. 
po-s. L. ŚledzińskL Rezolucja, zawierająca żądania 
iP iP. &., w sprawie w alki .z bezrobociem d In. zo- 

j ®tała uchwalona z zapałem. Klubo,wi P. P. S, rezo
lucja wyraża uznanie ć .zaufanie.

Przeciw .rezolucji głosow,ało tylko 'kilku w ar
chołów komunistycznych, znanych na miejscowym 
bruku krzykaczy.

W tym samym dniu odbyła -się w  Gostyniinie 
piertwsza konferencja w -sprawie wyborów do po
wiatowej Kasy Chorych, na którą przybyli tow a
rzysze 'Z ipaipiemi Soczewka, .oukrowni Model i 
Gąbina. Na konferencji postanowiono wystawić 
.jedną listę kandydatów  do Poiw. .Rady Kasy Cho
rych P. P. S. i Związków Zawodowych, Wybory 
odbędą się dnia 25 kwietnia h, r.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

W arszawski Komitet Powiatowy P. P. S. W y
znaczone na poniedziałek 22 b. m .posiedzenie ko
mitetu zostaje odwołane i odbędzie się dnia 29 b, 
m. o  go-dz, 6 i pół wiecz. (Brukowa 29).

W poniedziałek dn. 22 b. m.
Odwołanie. Posiedzenie Warszawskiego Okrę

gowego Komitetu Robotniczego PPS. nie odbędzie 
się x  powodu posiedzenia Rady Miejskiej.

We wtorek dn. 23 b. m.
Dzielnica Powązki. C godz. 7 (Okopowa 30 

m. 16), posiedzenie komitetu dzielnicowego.
Dzielnica Praska. O godz. 7 (Brukowa 29), po

siedzenie komitetu dzielnioowego.
Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 (Al. Jerozo

limskie 6), posiedzenie komitetu.
Posiedzenie OKR. PPS. We w torek o godz 7 

wiecz. odbędzie -się posiedzenie OKR, PP,S. w lo
kaju przy ul. AL Jerozolimskie 6.

Ruch zawodowy.
Zarząd Oddziału Warszawskiego Zw. Zaw. 

Nauczycielstwa Polskich Szkól Średnich zawiada
mia, że we wtorek dnia 23 marca o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się w lokalu I gimnazjum Związkowego 
(Żórawia 40) Walne Zebranie członków Oddziału 
Warszawskiego^

Ze Zw. rob. przem. metalowego. Posiedzenie 
Zarządu Oddziału 11 starego i nowowybranego 
Zw. Rob. przemysłu metalowego w Polsce (Zakła
dy Wojskowe) odbędzie się -dnia 23 b. m (wtorek)
0 godz. 7 wiecz. w ‘lokalu Związku (ul. Leszno 53,
1 p,).

ZJAZD ZW. STRYCHARZY i POKREWNYCH 
ZAWODÓW.

W dniu 7 ,b. «n. odbył się Zjazd nadzwyczajny 
Zw. Strycharzy i  pokrewnych .zawodów w Polsce

Zjazd zagaił tow. poseł K. Dobrowolski, któ
ry zarazem został wybrany na przewodniczącego 
Zjazdu. Sekretarzował tow. G Ulicki, do Preey- 
djum powołano tow. tow, W odzyńskkgo i M oraw
skiego.

Sprawozdanie półroczne składał toiw. K. Do
browolski i G. Ulicki.

W dyskusja nad sprawozdaniem zabrali głos 
ttow.: Kowalski, Wasilewski, -OśLak, Mokicki, 
Morawski i Maj, Sprawozdanie przytjęto do wia
domości.

Nad sprawą 8-godz. dnia pracy i urlopów 
rozwinęła się obszerna dyskusja. Stwierdzono, że 
przedsiębiorcy łamią ustawy o 8-godz. dniu pra
cy i o -urlopach, które nie zostały jeszcze w y
płacone za rok 1925. Mimo interwencji Zarządu 
Głównego, -pp. Inspektorzy nie .pociągają do odpo
wiedzialności karnetj opornych właścicieli cegielni, 
którzy łamią -ustawy. W sprawie powyższej zabie
rał głos cały szereg delegatów. Po dyskusji Zjazd 
uchwalił rezolucję, upoważniającą Wydział W yko
nawczy do opracowania imemorjału i złożenia go 
Ministrowi Pracy.

W sprawie kryzysu w  przemyśle strycharskim 
Zjazd upoważnił Zarząd Główny -do opracowania 
meraorjału, celem przedłożenia go Ministrowi Ro
bót Publicznych,

Referat o sytuacji gospodarczej wygłosił tow 
Gomerko.

Sytuację w przemyśle budowlanym zrefero
wał tow, poseł dr. Pragier, który w myśl swego 
przemówienia zgłosił odpowiednią rezaluqję.

Nad referatami rozwinęła się dyskusja, w  k tó
rej zabierali głos ttow.: Morawski, Kowalski, Kia- 
użyński, Wodzyński W sprawie -umowy na sezon 
letni zabrał głos tow, Ulicki Przedłożony proijekt 
umowy Zjazd zatwierdził,

W okresie półrocznym Zarząd Główny zało
żył 4 oddziały i nawiązał kontakt z  całym szere
giem cegielni, -które pragną należeć -do Związku 
Strycharzy.

Ruch kult.-oświatowy
WYCIECZKA T. U. R.

W niedzielę dnia 28-go marca -o go-dz. 11-tej 
ran-o odbędzie się wycieczka Oddz. W arsz. T. U. 
R do Centralnej Przychodna Towarzystwa Prze
ciwgruźliczego. W czasie zwiedzania będzie wy
głoszony odczyt o gruźlicy ilustrowany przezro
czami, poczem demonstrowany będzie aparat Ro
entgena, lampa kwarcowa, laboratorjum i i. d. Bi
lety w  cenie 30 groszy nabywać -można w  Sekre
tariacie T. U. R. i w dniu wycieczki -przy wejściu. 
Zbiórka o godz. 10 min. 45 przed lokalem Przy
chodni, Miodowa nr. 1.

V-te i VI-te przedstawienie TUR. „Róża" St, 
Żeromskiego. Staraniem O-ddz. W arsz. TUR. od 
będą się w teatrze im. Bogusławskiego dw a przed
stawienia „Róży”, po cenach zniżonych, dla robot
ników. Pierwsze przedstawienie odbędzie się w 
czwartek dn. 25 b. m„ drugie w  (poniedziałek da- 
29 b m. Początek o g. 8 wiecz. Przedstawienia 
poprzedzi słowo wstępne tow T. -Szpotańskiego. 
Bilety od 25 groszy do 2 złotych otrzymać mogą 
instytucje robotnicze codziennie od 6 — 7 wiecz. 
w Sekretarja-cie TUR u -tow. Wojnarowskiego. 
Szatnia -płatna.

(Dulki zapaśnicze u  Cyrku.
A trakcją wieczoru było decydujące spotkanie

między Polakiem — Sztekierem a murzynem _
Thomsonem. W alka skończyła się zwycięstwem 
Sztekiera po 29 minutach.

1 para, Garkowienko i Wildman po 20 min. 
walki nie rozegrali.

Niemiec Karsz zwyciężył w 3 min. Austrjaka 
Solara.

Olbrzym Pinecki prowadził wolno-emerykaó- 
ską walkę z Niemcem Willingiem, która skończy
ła się zwycięstwem Pineckiego w 9 min 45 sek.

Dziś rozstrzygające spotkanie Karsz — Szte-
kier
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Zycie gospodarcze.
Rokowania handlowe polsko * estońskie.

„Baltische P resse" donosi z Tallina. że estoń
ski minister handlu odbył z posłem polskim kon
ferencję w spraw ie polsko - estońskiego trak ta tu  
handlow ego, o którego zaw arcie uoozą się od dłuż
szego czasu rokow ania przygotowaw cze.

MintsteT uważa za jedtną z przyczyn opóźnie
nia zaw arcia tra k ta tu  fak t że polski wywóz do 
Estonji silnie przew yższa wywóz stoński do Pol
ski i że starania estońskich kupców i przem ysłow 
ców o uzyskanie zezwolenia na wywóz tow arów  
estońskich do Polski napo tyka ją  liczne trudności.

Wódki i likiery
BACZEW SKIE60

KRO nT ka7
STAN POGODY 

twedług danych Państw. Instytutu Meteorolog

T em peratura  najwyższa wynosiła w czcrai w 
W arszaw ie 0°,8, nainiższa — 6°,3. W Z akopa
nem rano padał śnieg. tem p. w ynosiła 5°, szata 
śnieżna 16 cm.

P raw dopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym: dość pogodnie, nocą przym rozki, w c ią 
gu dnia nieco powyżej 0°, słabe lub um iarkow a
ne w iatry  z kierunków  wschodnich.

Zmiany w rozkładzie jazdy. D yrekrja Kole: 
Państwie!wyrh w W arszaw ie podaje do w iadom o
ści, że poe. nr. 811 komunikacji bezpośredniej 
W arszaw a - Lida - Z ahacie przez Siedlce - W ol- 
kow ysk, odchodzący *z dw orca W schodniego w 
W arszaw ie o  goidz 10X10, z  da. 25 .marca r. b. k i-  
suje się n a  p rzestrzeni W arszaw a - Siedlce.

Dla utrzym ania zaiś kom unikacji bezpośredniej 
z Lidą i  Zahaciem ‘kursow ać będzie w kom unika
cji powyższej grupa wagonów I, II i E l kL w poc. 
Nr. 831 odchodzącym  z dw orca W schodniego w 
W arszaw ie o igodz. 9.10.

Komunikacja Zegrze-Warszawa. D yrekcja K o
lei Państw ow ych w  W arszaw ie .podaje do w iado
mości, że d la  dania możmości wcześniejszego po
łączenia  Zegrma ,z W arszaw ą, pociąg Nr 644-a w 
komunikaojii Z egrze-Jabłonna, odchodzący z  Ze
grza o godz. 8.151, od 15 m arca kursoje ,do W ar
szawy, z przyjazdem  na dw orzec G dański w  W ar
szaw ie o godz. 9.15. W zależności od powyższego., 
skasow ano .pociągi Nr. Nr. 645, odchodzący z J a 
błonny o godzinie 9.00 do Z egrza d N r 646 odcho
dzący  z Zegrza o  godz. 9 40 i przybyw ający na 
dw orzec G dański w  W arszaw ie o  godz. 10.40

Em igranci polscy, zam ieszkali w środkowej 
i zachodniej K anadzie, w ostatn ich  czasach za
częli się organizow ać w silniejsze grupy, mające 
na celu ochronę polskości i u tw orzenie w iększych 
osiedli.

W yrazem  takiego dążenia jest zorganizow a
nie w sercu  kolonii polskich w K anadzie, w m ie
ście W innipegu, prow incji M anitoba, „T ow arzyst
wa Pomocy Im igrantom  Polskim w K anadzie" i 
pow ołanie do życia B iura Inform acyjno - Koloni- 
zacyjnego.

T ow arzystw o to  ma za zadanie: 1) udziela
nie Rodakom , pragnącym  przyjechać do Kanady, 
porad  i w skazów ek, 2) prow adzenie pracy ośw ia
tow ej i kulturalnej w śród im igrantów  kanady j
skich, 3) udzielanie porad i pomocy im igrantom 
przy sprow adzaniu rodzin do Kanady, przy po
w rocie do Polski, przesyłce pieniędzy, nabyw aniu 
ziemi, wyszukiw aniu p racy  i t. d.. 4) ochronę imi
grantów  i em igrantów  przed wyzyskiem

T ow arzystw o zorganizow ało specjalne Biuro 
Inform acyjno-K olonizacyjne, k tó re  udziela szcze
gółowych w yjaśnień osobom, pragnącym  w yje
chać do K anady, aby uchronić je  przed ew en tu 
alnym wyzyskiem lub niespodziankam i.

W spraw ach inform acyjnych należy ad reso 
w ać: „Polish Immilgramts Inform ation and C olonisa
tion" P. O. Box 1973 W innipeg, M an. — C anade.

Sprawdzanie koncesji fabrycznych i przemy
słowych . K om endant P. P . m. st. W arszaw y po
lecił .kierownikom kom isariatów  niezw łocznie do
konać sprawdzenia., czy  w szystk ie  fabryki, p rzed 
siębiorstw a i zakłady iprzemyslowe, funkcjonujące 
na teren ie  .danego kom isariatu , pow sta ły  i  są 
czynne ma podstaw ie w łaściw ych koncesji. W  k o 
m isariatach, w  k tórych spraw dzenie to zostało n a 
leżycie dokonane, pow tórzenie czynności tej mo
że być .zaniechane; należy  jednak przestrzegać, 
aby, po ustaleniu obecnego stanu, na  przyszłoś: 
w szystk ie nowo otweitrane fab ryk i i  'p rzedsiębior
stwa podlegały sk rupulatnej po d  tyim względem  
kontroli.

W ystawa radiotechniczna w W arszawie. W
sali konferencyjnej „Polskiego Radj.a" odbyło s:ę 
zebranie inform acyjne członków  zrzeszenia p rzed 
sięb iorstw  radiotechnicznych w Polsce i zapro
szonych gości pośw ięcone spraw ie organizacji w y
staw y radjowej. Zebranych pow itał krótkiem  
przem ówieniem  dy rek to r naczelny „Polskiego Ra- 
d ja" p  Zygmunt Chamiec. R eferat o  p racach ko
m itetu organizacyjnego w ystaw y w ygłosił d y rek 
to r P. T. R., p R- Rudniew ski. Term in w y sta 
w y został us ta  lny definityw nie n a  czas od 15-go 
do 24-go mana r. b. W ystaw a mieścić się będzie 
w Szkole Podchorążych. Al. U jazdow skie, obej
mować będzie  działy: wojskowy, naukow o-dydak
tyczny. radijo - am atorski, pnzeimysłcfwo-handilowy 
i pocztow y

Sekcja organizacji studjum przy Polskim In
stytucie A dm inistracyjnym  organizuje cyk! w y
kładów  praw nych i ekonomicznych. Sekcja pro
w adzić będzie wykłady pod kierunkiem  proi uni
w ersy tetu  w arszaw skiego B. Wasinityńskiego W y
kłady będą trw ały  od 24.111 do 24 V 1926 r  i bę
dą prow adzone w dwiuch grupach: praw no - adm i
nistracyjnej d ekonom icznej Zapis n a  k ażd ą  gru
pę wynosi 10 zł. Można zapisywać się na  ~b e 
grupy (20 zł.}. Zapisy przyjmuje biuro Stow  U 
rzędników  Państw ow ych (Chmielna 17} od go Iz 
9 do 3 d o d  7 do 9 wiecz. (z w yjątkiem  sobót)

W ykłady odbyw ać się będą  w  lokalu  P ań 
stwowej Szkoły Hygieny, uł. Ch-ocimska 24.

Związek Zawodowy Elektromonterów kom u
nikuje że .przy zwiiązku .zorganizowana została 
Społeczna Samopom oc B ezrobotnych E lek tro 
monterów , k tó rych  bez p racy  znajduje się około 
80% .

Związek zw raca się z apelem  do społeczeń
stwa. by w każdym  w ypadku, gdy znajdzie się ja
kaś robota z zak resu  e lek tro technik i zw racano 
się do Samopom ocy B ezrobotnych E lek trom onte
rów, k tó ra  dostarczać będzie do robót gw aranto
wanych fachowców, zarów no n a  .posady s ta łe  i 
roboty  dorywcze.

Społeczna Samopom oc Bezrobotnych E lek 
trom onterów  przyjm uje po cenach niskich wszel
kie roboty: reperacje  ! przeróbki z działu robót 
elektrotechnicznych.

Społeczna Sam opom oc czynna bez przerw y 
od godz 8 rano d o  godz. 10 w ieczór. (E lek toral
na  Nr. 21, te l 310-60)

Kursy języka E speraifo A kadem ickie Koło 
E sperantystów  przy Z S A organizuje nowy 
kurs języka esperan to  Zapisy przyjrouie sec re 
ta r ia t K oła w lokalu Z. S. A. (Nowy Św iat 21} w 
niedzielę i czw artk i pomiędzy 8 a 9 wiecz., lub 
bezpośrednio p rzed  pierwszym  wykładem, k tó ry  
odbędzie się w niedzielę dn. 21 b m o godz. 5 
po poł.

W Y P A D  K*.
Mąż - podpalacz. W czoraj o godz. 4 popoł

T ea tr im, Bogusławskiego. Dziś potężny d ra 
mat St Żeromskiego „R óża” , osnuty n a  tle rew o- 
iucu 1905 r

W e w torek  -dana będzie „Róża’4, .staraniem Ro
botniczego W ydziału W ychow ania D ziecka i O- 
piekt nad Niem.

Teatr Polski. Dziś „Dama Kameljowa".
Teatr Maiy. Dziś „T ak |est, jak wam się w y

daje". ■ I - R B
Teatr Niewiarowskiej. Dziś i codziennie 

.Gejsza" z W iktor ją K aw ecką i K azim ierą N ie
w iarowską.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i  dni n a 
stępnych dram at „Chłopi".

T ea tr im. F redry . Dziś p rzedstaw ienie abo 
nam entowe.

Qui P ro  Quo. Codziennie „O statn ia  nagość .
T eatr „P erskie O ko". Codziennie doskonała 

rew ja „Spotkam y się na Nowym Świecie"
T ea tr E ldorado. Dziś i dni następnych  ,,U- 

strożnie na z a k r ę t a c h "
Teatr Olimpja, Dziś d dni następnych dowcipna

mozajka nielegalna „Szukajmy króla ‘.
Z Konserwatorium. W p o n ied z ia łek  d n ia  21 

b. m. o godz. 12 w poł. w sali K o n serw ato riu m  
odbędzie się VII k oncert uczniów konserw ato 
rium. W program ie Bach, W eber, N iew iadom sk i, 
M elcer i inni.

Recital Zw. Drzewieckiego odbędzie się w sa" 
li K onserw atorium  we w torek dn. 23 b. m. P ro 
gram sk łada się z utw orów  Bacha, Busoniego. M o
zarta , Brahm sa, Chopina, Szym anowskiego, P ro 

kofiewa i innych. Ceny biletów  przystępne. B ile
ty  u Chodowieckiego, K rak.-Przedm . 9.

: :o ::

Repertuar teatró® świetlnych
Kiro Palace. „Czar w alca”
Kino Filharmonja. „Jazzband* z Corinne Grit-

fit i N itą N a ld i _
Kino Apollo. „W ostatniej chw ili1 z B etty 

Compson i T Koizłowem-
Kino Stylowy. „Półśw iatek  paryski' re iy sc- 

r,ja Chaplina. , , ,  , . . . .
Kino W odewil. „Ten, k tó ry  się zaprzedał z 

Miierendorfem. . . . .
Kino Nowy. „Pat i Patachnn jako „M iliarde

rzy4’, oraz Carlo Alddni w „Królu szoferów".
Kino Pan. „Gdy św iat grzeszny w oła' i „W łó

częga” z Fern  A ndrą i C zarlie Chaplinem.
Kino Światowid. „Szał miłości' z Lyą de Put- 

ti i „Człowiek na kom ecie’4 z Albertinim.
Kino Splendid. „Czarny anioł4'. _
Kino Colosseum. „Bogowie, ludzie i  zwierzę-

t a"
Kino Sokół. „V ariete".
Kino Corso. „Książę chiński L i-ring-Lajig z 

Sessne H ayakaw ą i „Pokusy Nowego Jo rk u "
Kino Jar. „G rzechy Paryża*'

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne.

38-letni Ja n  Jaw orsk i, m urarz, w stan ie  pijanym 
wypędził z m ieszkania (Ogrodowa 69) sw ą żonę 
i 3 dzieci, poczem podpalił pościel, niszcząc po
przednio sprzęty  domowe Pożar ugasił 4-ty od
dział straży, a  fu rja ta  zab ra ła  policja 7 kom isa
riatu .

Niezwykły gość na Dworcu Głównym. W czo
raj o godz 1 popoł. w pobliżu D w orca Głównego 
jechał konno szw oleżer ze szw adronu przybocz
nego Prezyd. Rzplitej. Nagle przed w ejściem na 
dw orzec koć. spłoszył się sygnału przejeżdżające
go au ta  i w padł po sbhodach do sali dw orca po
ciągów przychodzących, w ywołując popłoch w śród 
publiczności i pracow ników  kolejowych.

Unoszony przez konia szw oleżer w yskocz ł 
na sali, ująwszy konia za w odze i z w ielkim  tru 
dem w yprow adził konia i pom knął w dalszym  b ie 
gu. W ypadków  z ludźm i nie było.

N iefortunna w ypraw a po szynki. P rzy  pom o
cy dobranego klucza dostali się 2 złodzieje przez 
ty lne w ejście do sk ładu w ędlin Hammela przy ul. 
E lektoralnej Nr. 6. Jed en  z lokatorów , usłyszaw 
szy szmer, zaalarm ow ał dozorcę i policję. W sk le
pie zastano  złodziei, ładujących do w orka szynki. 
Zatrzym anych odprow adzono do kom isarjatu . Są 
to: 26-letni A polinary Tenisiew icz (Staw ki 41) i 
Feliks S tanisław ski, nigdzie nie m eldowany. W 
w orku znalezion 14 szynek.

Śmiertelne zatrucie gazem. W m ieszkaniu 
w łasnem  przy ul. Żórawiej 45, w skutek  n iezakrę- 
cenia ku rka  przy m aszynce gazowej w ydzielał się 
gaz św ietlny, iitórym  za tru ł się 69-letni K onstan 
ty P iasecki, em eryt. L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
śmierć.

Ofiara ślizgawicy. W  A lei Szucha przed do
mem Nr. 8, p rzechodząca przez jezdnię 56-letnia 
Józefa  K orzeńska (S,tawki 41) poślizgnęła się, u- 
pad ła  i doznała w strząśn ięcia  mózgu. L ekarz P o 
gotow ia przew iózł ją w stan ie  ciężkim do szpitala 
Dz. Jezus.

ZEBRANJA I ODCZYTY.
Ogólne Zebranie Koła W pisów Szkolnych  

Związku H andlow ców. Ogólne Z ebranie^ K oła 
W pisów Szkolnych Związku Zaw. Prac H andlo
wych, Przem ysłow ych i Biurow ych m. st. W arsza
wy odbędzie się w e w torek , dnia 23 b. m. o godz. 
8 wiecz. w  siedzibie Zwiiązku (Sienna 16).

T-w o Lekarzy Oficerów Rezerwy urządza w 
dniu 22 m arca (.poniedziałek) o godz. 8 -^  w ieczo- 
rem w lokalu  Stow L ekarzy Polskich (W idok 23) 
D oroczne W alne Zebranie, po k tórem  (o godz. 9 
wiecz.) profesor pułk. Sianożęcki w ygłosi odczyt 
p. t.: „D ziałanie chem iczne gazów tru jących  na u- 
strój".

Z Ligi Morskiej i Rzecznej. W dn. 25 m arca 
- b (czw artek) o gdz. 8 w ieczór, w  lokalu Kom. 
W arszaw skiego Ligi M orskiej i R zecznej (Plac 
N apoleona 6 m. 4) odbędzie się w ieczór .poświę
cony poezji morskiej. U dział w  w :eczorze biorą 
artyści teatrów . Słowo w stępne „O poezji ’ wytpc- 
w:e p red.. R adosław  K rajew ski. Zaproszenia mo
żna otrzym ać w  Sekre tariac ie  K om itetu W arszaw- 
sketfo  L M i R. (Plac N apoleona 6 m. 4) o d  godz 
12 popoł. do 6-toj wiecz.

ZE SPORTU.
I NARODOWY BIEG NA PRZEŁAJ. 

Masowy start zawodników. Tiiumi Jaworskiego 
oraz Freyera.

Bieg odbył się wczoraj w W ierzbnie (pod 
W arszawąJ na dystansie przeszło  5 kim. Ze zgło
szonych 172 zaw odników , startow ało  139, a ukoń
czyło bieg 103. T rasa bardzo trudna. Pierw szy 
przybył, prow adząc bezkonkurencyjnie z miejsca 
do miejsca Jaw orsk i (AZS.), bijąc F reyera  (obec
nie Polonia) o 100 m tr i osiągając czas 23:51.8. 
T rzecie m iejsce w ywalczył na finiszu K ostrzew - 
ski (AZS.), bijąc o pierś Saw aryna (Pogoń, Lwów). 
Dalsze miejsca zajęli: 5) Łukaszew icz (Polonia), 
6) W ituch (W arszaw ianka). Ze znanych zaw odni
ków Foryś z pow odu upadku zajął 13 miejsce. Zwy
cięzca otrzym ał w ędrow ny puhar „S tadjonu oraz 
piękny kubek ofiarow any przez PZLA. Pierw szych 
11-tu  otrzym ało 'żetony. P ierw szy n iestow arzy- 
szony (Celiński na 17-em miejscu) otrzym ał nagro
dę „C entrosportu". P ierw szy dziennikarz (p. S tec
ków ze Lwowa na 50-em miejscu) otrzym ał pa
m iątkow ą p lak ie tę  z W arsz. Zw. Dzień, i Publ. 
Sport.

POLONIA — VARSOVIA 5 s 1 (1 :1 ).
Po małym cyfrowo w yniku Polonji w R ado

miu oczekiw ano w czorajszego spotkan ia  tejże z 
am bitną drużyną harcerzy  ze zrozum iałem  zacie
kaw ieniem . G ra naogół by ła  in teresująca.

Do przerw y młody zespół harcerzy  dzielnie 
staw iał opór senjorow i klubów  stolicy, o czem 
św iadczy wynik pierw szej połow y 1:1.

Druga część spo tkan ia  toczyła się niem al z o- 
staw iczną przew agą Polonji, k tó re  a tak  pokazał 
izeczyw iście ładne  p o sun ięc ia  strzelając koleino 
4 bram ki.  n

Z Varsovji w yróżnili się M arciniak oraz p ra 
wy pomocnik; z Polonji Bułanow II, Tupalski, 
Loth I.

Przedm ecz drugich zespołów  powyższych d ru 
żyn przyniósł zw ycięstw o Polonji II, w stosunku 
3 :0 .  K<

Warszawianka — Czarni 6 : 2  (4 :0 ).
Radom, 21 m arca. (C-S.). Mecz o m istrzostw o 

kl. A. W arszaw ianka z czterem a rezerw ow ym i od
nosi, jak było do przew idzenia ła tw e zw ycięstw o 
na  drużyną C zarnych (Radom). Do pauzy W ar
szaw ianka prow adzi 4 : 0. Sędziow ał p. Miron.

WCZORAJSZE WYNIKI PIŁKARSKIE.
W W arszawie.

Sarm ata — Ruch 0 : 4  (0 :1 ).
W isła — Skra 0 : 5  (0 :4).
Pogoń — R adom ianka 5 : 0  (2 : 0).
M akabi — O rkan 3 : 5  (2 : 2).

Na prowincji.
C racovia — W isła 2 :1  (0 :1 ).
Ju trzen k a  -  B. B. S. V. 1 : 1 (1 : 0).
Poznania — W arta  2 :1  (0 :1 ).
H asm onea — A. Z. S. 3 : 1.
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: :: „ROBOTNIKA** :: :
Wykonywa wszelkie roboty 
w zakres drukarstw a wcho- f i
dzące. Przyjmuje do druku | i
DZIENNIKI, T YGODNI K- ,  J
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. ■
WARSZAWA, Ul. WARECKA 7.

I B

TEATR i MUZYKA.
Teatr W ielki. Dziś „C arm en" z udziałem  St,

G ruszczy ń sk ieg o .
Teatr Narodowy. Codziennie „K siężniczka ży- 

dow ska".
Teatr Letni. Dziś i  dni następnych  „D ar po 

ranka".

S e s a f ii ®  s a n  
M M B
S a a n B n B H H U i
miniiBimin

|  o g ł o s z e h iT d r o b h e )
G a r n i tu r y  °d 20 !'°!,ch
Świat 59-51.

sprzedam. Nowy.

N A  R A T Y
Bez zaliczki

Z E G A R Y
śc ienne. P ierśc ionk i, kolczyki i 

zegarki
Zesrarmistrz G U T M A C H E R  
Smocza 21 róg Dzielnej.

m n

Kredensy Szafy rozbierane
od 100 zt. Wybór otom an, krze
seł. stołów, sypialni, stołowych, 
g a b in e tó w , urządzenia letnisk, 
gotówką, ratami, wynajem. Przed
siębiorstwo Luśniaka, .M okoto
wska 44.

Maszyny „Kasprzyckiego”.
T anio .  D ogodne w arunk i  kupna. 
W arszaw a,  Marszałkowska 153. 
Telefony. 104 51. 113-51. Pro
wincja  zam aw ia  lis tow nie .

PflfllDFIl ..ORMONDE”, gwa- 
u U W U ly  rautowane jakości, 
wielki wybór poleca na spłaty. 
Lipiński—Jasna 5, gumy, akce- 
sorja, wszystkie części zam ienne 
na składzie. Ceny bezkonkuren
cyjne.____________

FOTOGRAFUJCIE S IE
u „ L e o n a r  a " ,  N o w y - S w i a t  21. 
6  fotografjl r e t u s z o w a n y c h  o d  zł.
1.50. 12 fotografji—2.00. Portre-
ty wykwintnie wykonane.

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie Z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40. bez odnoszenia zl.,4 .70 , n«‘ P™wln<^  ^ o iz y .  * Ceny o g L zeń  należy rozumieó
CENY OGŁOSZEŃ: 25 proL drożej. Fantazyjne 1 tabele (bilanse) 50 pro.

M Wiersz yso o 0głoszeaia  przyjdę po zamknięciu Administracji o 10 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja m e odpowiada .^ ___________________

Wydawca RADA NACZELNA P. 9 . S. Odbito w drukarni „Robotnika", W arecka 7.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

l l tu az.wr naczeuty ar. JrnLlKS PiLRL. Redaktor odpowiedzialny JAN M. BORSKI.


